
rosili nas
• Obchodząca 35-lecie działal­

ności Odzieżowa Spółdzielnia 
Pracy „SPRAWNOŚĆ’ w Krako­
wie na uroczystą akademię.
• Na dwie wystawy psów: • 

międzynarodową w Bytomiu oraz 
okręgową, organizowaną z okazji 
DNI KRAKOWA.
• Towarzystwo Przyjaciół Gór­

nictwa, Hutnictwa i Przemysłu 
Staropolskiego w Kielcach do 
udziału w plenarnym posiedze­
niu, zorganizowanym z okazji 
XV-lecia działalności.
• Do teatrów: • Muzycznego 

w Poznaniu na premierę sztuki 
Erica Vivlana Tidmarsha Noc
poślubna • Opery i Operetki w 
Krakowie ną premierę Króla 
Włóczęgów Rudolfa ' Frifiila'” "W 
Scena Format MCK w Krakowie 
na spektakl Apelacji w wyko­
naniu Jerzego^X(Jwaka.

Ze zapn. nia dziękujemy!,.-



»Król włóczęgów*!
W dniach 2 i 9 czerwca e 

godz, 19.15 na Scenie Operet­
kowej Opery Krakowskiej od­
będzie się premiera znakomi­
tej operetki Rudolfa Frimpla 
— „Król włóczęgów”. W tym 
olbrzymim widowisku opo­
wiadającym o awanturniczym 
życiu wielkiego poety francu­
skiego Francoisa Villona wy­
stępuje cały zespół teatru. 
Kierownictwo muzyczne M. 
Lida, reżyseria W. Gawroński, 
scenografia K. Wiśniak, ko­
stiumy A. Rachel, choreogra­
fia Z. Rudnicka, J. Paniżnik.

&



tydzień
... ... ' ' ' ' ' "'...........
Środowe rozterki melomanów

Nasza Filharmonia przebywa 
na tournee we Włoszech, przeto 
panorama imprez muzycznych 
Krakowa układa Się w najbliż­
szych dniach nieco nietypowo... 
Ale — będzie sporo różnorod­
nych imprez, a nawet rozterek.

Na Wawelu, w sali Senator­
skiej w środę 16 bm. (g. 19.30) 
wystąpi podczas „Wieczoru” Or­
kiestra Kameralna Polskiego Ra­
dia i TV z Poznania pod batutą 
Agnieszki Duczmal: będzie tu 
można posłuchać muzyki Pachel- 
bela, Haendla, Mozarta, Mendels­
sohna i Respighiego. Tegoż sa­
mego dnia nasi najmłodsi mu­
zycy z Państwowej Podstawo­
wej Szkoły Muzycznej zapraszają 
melomanów — zainteresowanych 
przyszłymi, a już rosnącymi mu­
zycznymi talentami — na swój 
koncert-popis w sali filharmo- 
nicznej (16 bm. godz. 18).

bę- 
do-

Do kompletu imprez, jakie od­
bywać się będą właśnie w śro­
dę 16 bm., dołącza się Towa­
rzystwo „Polonia”, które — 
wspólnie z Akademią Muzyczną 
— organizuje o godz. 18 w swych 
salonach przy Rynku Głównym 14 
wieczór poświęcony twórczości 
Stanisława Wiechowicza, zasłu­
żonego kompozytora i pedagoga, 
który działalnością swoją zapisał 
tak piękne karty w życiu arty­
stycznym Krakowa lat 1945—63. 
Będzie to wieczór chóralnych i 
solowych pieśni, których tak 
wielu Wiechowicz był autorem i 
które z takim znawstwem i sztu­
ką tworzył. Śpiewać ma chór 
Akademii Muzycznej, solo wy­
stąpi sopranistka Maria Domań­
ska, której towarzyszyć przy 
fortepianie będzie Maria Ry­
dzewska; słowo wstępne — Ewa 
Mizerska-Golonek. Jak z tego 
wszystkiego widać, krakowscy 
miłośnicy muzyki przeżywać 
dą jutro, w środę, rozterki: 
kąd pójść?

W najbliższy piątek (18 
godz. 19.30) natomiast, mieć 
dziemy w Filharmonii 
wybitnego naszego organisty Le­
szka Wernera: w programie u- 
twory Buztehudego, Bacha, Men­
delssohna, Roussela i in. Małych 
melomanów zaprasza natomiast 
Filharmonia w sobotę o godz. 
11 i 16 na „Kolorowe melodie”: 
imprezę prowadzoną przez Ja­
dwigę Mackiewicz, z udziałem 
grona znanych naszych, muzy­
ków: instrumentalistów i śpie­
waków, a także i — małych, 
ale już koncertujących adeptów 
sztnd£nwzjj&gj&£——g^gggHMML 
^^^eszcze jedna zapowiedź mu­
zyczna: już w najbliższych dniach 
odbędzie się pierwsze przedsta­
wienie „Króla włóczęgów” Frim- 
mla (pierwszy spektakl 23 bm.) 
w Operetce, pod kierownictwem 
muzycznym Mariana Lidy i w 
reżyserii Włodzimierza Gawroń­
skiego. (J. Par.) 1

bm.
bę- 

recitah,
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Jeszcze tylko dwa dni. (piątek i sobotą) 
Operetka Krakowska wystawiać będzie 
głośnego ..KRÓLA WŁÓCZĘGÓW”, któ­
rego premiera odbyła się niedawno. Spek­
takle wznowione zostaną dopiero w paź­
dzierniku, w nowym sezonie teatralnym. 
Przyporriziijmy, że „Król. włóczęgów” to 
musical w czterech aktach, libretto według 

powieści Justina Huhtleya MeCarthy’ego 
oraz teksty piosenek: Brian Hoolzer. Rus­
sell Jenny i W. H. Post, muzyka: Rudolf 
Friml. Widowisko wyreżyserował Włodzi­
mierz Gawroński, autorem scenografii 
ieśt Kazimierz Wiśniak.

. • - 1 '
Na zdjęciu: scena ze spektaklu.



Dziś premiera „Króla włóczęgów” Niepoważny muzę operetki...
Niepoważną imię operetki 

traktuję śmiertelnie poważnie
Mówi reżyser Włodzimierz Gawroński

(Inf. wł.) Na scenie operet­
kowej „Opery Krakowskiej 
dziś premiera „Króla włóczę­
gów” RUDOLFA FRIMLA.Na 
H godziny przed spektaklem 
'„Gazeta” rozmawia z reżyse­
rem- widowiska — Włodzimie­
rzem Gawrońskim.

— Zacznijmy od tyleż kon­
wencjonalnego, co istotnego 
pytania o samopoczucie... ,

- Równie konwencjonal­
nie, co szczerze mogę powie­
dzieć, że jestem piekielnie zmę­
czony fizycznie i psychicznie i 
jak zwykle przed premierą cią­
gnie mnie do poprawek i skró­
tów.
dokończenie na STR. 9

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1»

— Spektakl jest tak długi?
— Stara zasada wszystkich 

widowisk głosi, że lepiej, by 
dla widza wydawały się one 
zbyt krótkie, niż za długie. 
Premierowy spektakl „Króla 
włóczęgów” — pełne 4 akty 
trwał w 1925 roku na Brod- 
wayu bite 4 godziny, nasz, w 
pierwszej wersji, 3 godz. 35. 
rńiri;, po skrótach „tylko” 3 go­
dziny. Zapewniam widzów,' żę 
zdążą na tramwaj i — co w 
Krakowie szczególnie ważne — 
dotrą do domów przed szperą.

— Znamy Pana głównie z 
widowisk telewizyjnych róż­
nego rodzaju; za operetkę, je- 
śli pamiętam, wziął się Pan 
tylko raz, gdy przed 6 laty 
przygotował Pan w Krakowie 
.Krainę uśmiechu”, na którą 
biegało „całe miasto” i którą 
uznano za wydarzenie sezonu. 
Teraz wyreżyserował Pan spe­
ktakl, który właściwie ope­
retką nie Jest...

„Króla włóczęgów” zwykło' 
»ią określać jako „romantycz­
ną komedię muzyczną”, co 
też, moim zdaniem, nie jest 
adekwatne ani do intencji 
autora, ani do tego, co przy­
gotowaliśmy. Nie chcę nicze­
go sugerować, przypomnę tyl­
ko. że po Frimla sięgały u . 

, nas prawie z reguły teatry 
dramatyczne; tak było na 

• (polskiej premierze tego wido­

wiska w 1937 roku w Warsza­
wie, tak było i w 1946 roku w 
Krakowie. W Starym Teatrze 
Yillona grał wtedy Igor Smia- 
łowski, partnerowali mu Kry­
styna Sznerr i Tadeusz Łom­
nicki. Jak Pan widzi, są to 
nazwiska, które zobowiązują, 
a jeśli dodamy do tego wyra­
finowane gusta i wysokie wy­
magania krakowskiej publicz­
ności...? Nie, nie wstydzę się 
tremy. Tego typu spektakl 
■Wymaga — prócz maestrii; w 
opracowaniu muzycznym — 
bardzo precyzyjnej nracy aktor­
skiej całego zespołu, połącze­
nia tańca i śpiewu z dobrą li­
teraturą, bardzo różnorodnego 
kierowania chórem, baletem, 
orkiestrą i sołistami-aktorami.

— Zadanie niezwykle tru­
dne...

— Powiedziałbym: poważne. 
Bo widzi Pan, ja ciągle. lekką, 
uznawaną przez wielu za nie­
poważną muzę operetki trak­
tuję śmiertelnie poważnie i to 
jest jedyny sposób na dostar­
czenie widzom dobrej zabawy, 
dobrej rozrywki.

— Zobaczymy więc XV-wię- 
ezny Paryż i króla Ludwi­
ka XI, który na 24 godziny 
przekazuje władzę w ręce pa­
ryskiego włóczęgi i wydmiku- 
fla, a przy tym znakomitego 
poety Franciszka Villona, zo­
baczymy dworską intrygę, 
wielkość i upadek, rozpacz i 
radość...

— ...a to wszystko za spra­
wą całego zespołu teatru, kie­
rownika muzycznego — Maria­
na Lidy, scenografii Kazimie­
rza Wiśniaka, świetnych — 
moim zdaniem — kostiumów 
Anny Rachel, choreografii Zo­
fii Rudnickiej i Józefą Paru- 
żnika, chórów którymi kieru­
je Zbigniew Toffel... W roli 
Villona wystąpią zamiennie 
Andrzej Biegun i Jan Wilga, 
w roli Katarzyny — Grażyna 
Mytych i Krystyna Behounek. 
Nie sposób wymieniać wszy­
stkich nazwisk, samych soli­
stów jest 25.

— Z dużą dozą prawdopo­
dobieństwa można tedy przy­
puszczać, że wracając do do­
mu po spektaklu będziemy 
długo nucić słynny tekst Tu- 
wimowskiego libretta:

— przyjdzie, kto ułomny 
głodny i bezdomny, 
komu w gębę napluł los...
— Tak, to jedna z trzech 

piosenek stanowiących leitmo- 
tiv spektaklu — jeśli ów spek­
takl zostanie zauważony i za­
pamiętany, no to... no to bar­
dzo dobrze.

— A nie myśli Pan o prze­
niesieniu go na ekran telewi­
zyjny?

— Owszem, były już nawet 
pewne na ten temat rozmo­
wy, ale czy nie wymaga Pan 
ode mnie zbyt wielkiej szcze­
rości na chwilę przed pre­
mierą? rozmawiał (Im)
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„Czwartek literacki”

ZaragśfjjMdziału ZLP zaprasza 24 
hm. ói^wzl 17 do „Piwnicy u Lite­
ratów” przy ul. Kanoniczej 7 na 
otwarty „Czwartek literacki” w 
którym, w cyklu „godzina poezji” 
udział wezmą ANNA KAJTOCHO- 
WA i JERZE ROMAN JAGLARZ.

Gospodarze wieczoru są człon­
kami grupy literackiej „Nadska- 
wle” założonej w roku 1981.

W czasie spotkania zorganizowa­
ny będzie kiermasz książek A. Kaj- 
tochowej i J.R. Jaglarza oraz in­
nych wydawnictw „Nadskawia”.

Zarząd Oddziału przypomina je­
dnocześnie, że przyjmuje jeszcze 
zgłoszenia kandydatów do KLUBU 
MŁODEJ POEZJI. Zgłoszenia, wraz 
z załączonymi próbami twórczości 
można składać w Biurze ZLP ul. 
Kanonicza 7 1 p. w godz. od 
10—14. Pierwsze zebranie odbędzie 
się w czerwcu br. -y;

I
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Król Włóczęgów” I

Prasowe 
Wydawnictwo 

Dokumentacyjne 
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Warszawa 
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Tek 28-59-59
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* M Warto wiedzieć 
i skorzystać...

A W dniach 2 19 hia. o godz. 
19.15 na Scenie Operetkowej odbędą 
sięZprzedstawienia znakomitej ope­
retki Rudolfa tfrimmla — „Król 
'k łóczęgów”. (

odwołany
Dyrekcja Opery T Operetki 

uprzejmie zawiadamia, że z przy­
czyn technicznych odwołuje spe­
ktakl operetkowy pt. ..Król Włó-

<fehi 23 maja 1984 o

Kasa zwraca należność za zaku­
pione bilety dziś w godz. 1'0—12 i 
17.15—19,15. >

I



Barwna, poetaś Viilona, XV- 
wieczńego francuskiego poety, 
włóczęgi i... kryminalisty fra­

powała już od dawna wyobra­
źnię pisarzy, dramategów, sce­
narzystów czy librecistów. Rów­
nież — i librecistów operetko- i 
wyph. Tak też narodził się przed 
sześćdziesięciu laty — na kanwie 
libretta Hookera i Posła — spod 
pióra kompozytorskiego Rudolfa 
Frimla „Król włóczęgów”.

Rudolf Friml (1879—1972), emi­
grant z Czech, wpisał się do kro­
nik artystycznych Nowego Świa­
ta, jako jeden z naj wybitniej- 
szych twórców operetki amery­
kańskiej, święcącej triumfy cały­
mi latami w teatrzykach Broad­
wayu —■ a potem przenoszonej 
1 za Ocean, do europejskich 
przybytków „podkasanej muzy”... 
Friml zasłynął głównie dzięki 
właśnie swemu „Królowi włóczę­
gów”, „Rosemarie” — oraz po­
pularnej piosence „Ośla serena­
da”.)

/" Ale — stop! Czy .(Król włóczę­
gów” w ogóle jest operetką? Widz, 
który przychodzi na operetkowy 
spektakl chće się tu beztrosko u- 
bąwić, pośmiać, popatrzeć na pię- 

'• kne primadonny i efektownych 
amantów — beiz szukania jakichś 
głębszych wrażeń emocjonalnych.

(k w „Królu włóczęgów” spoty­
kają go przeżycia zgoła odmien­
ne. Bo to i najsympatyczniejsza 
bohaterka ginie smutną śmiercią, 
i krew się leje, i matka rozpacza 
pod szubienicą, na której za 
chwilę zawisnąć ma jej syn... 
Cóż to więc za operetka? A w 
dodatku JTrirnl swego „Króla włó­
częgów” w muzykę wyposażył u- 
bogo... Poza bojową pieśnią wo­
dza włóczęgów „Jak dzwon roz­
legnie się śpiew” i lirycznymi me­
lodiami piosenek, śpiewanych 

bądź solo bądź w duecie przez 
Villona i wybrankę jego serca 
nic więcej właściwie w ucho nie 
wpada. Jest za to bardzo dużo 
mówienia na scenie — nie za­
wsze ciekawego i nie zawsze po­
trzebnego, a eo gorsza — nieabyt 
zabawnego...

Długo to wszystko razem trwa: 
nie dziwię się, ii z broadwayo- 
wskiego pierwowzoru — który 
ttyyał z górą cztery godzi­
ny — reżyserzy wytufeją, co się 
da. Ale i tak dłużyzn i przewle­
kłości uniknąć nie można.

Nie jest więc ..Król włóczęgów5” 
wdzięcznym tworzywem dlareży- 

Z operetki 
im.......uwmiww

„Król włóczęgów
sera — ani też polem do popisu dla 
muzyka-dyrygenta. Tym bardziej 
podziwiam więc inwencję, roz­
mach i wysiłki reżysera krako­
wskiej premiery, Włodzimierza 
Gawrońskiego. [Położył on — i 
słusznie — nacisk na widowisko­
wość spektaklu, a tok jego akcji 
ubarwiał, jak mógł interesującymi 
drobiazgami i gierkami. Dodajmy 
do tego, że przecież artyści-soliś- 
ci Teatru Muzycznego ni® ią «- 
fetorami dramatycznymi, a „Król 
włóczęgów" dzięki dominowaniu 
partii mówionych f dramatycznej 
narracji zdecydowanie bliższy 
jest muzie teatru, niż operetki. 
Dodatkowa to trudność dla reży­
sera. /

. W . „Królu włóczęgów" przewi­
ja się przez scenę mnóstaro sdi-

stów, ni® sposób wszystkich wy­
mieniać, ani nawot zapamiętać. 
Główny ciężar artystyczny—i u- 
waga widzów — skupia się właś­
ciwi® na estrach głównych posta­
ciach: Wioną, króla Ludwika XI, 
dworki Katarzyny i frywołsiej 
Hugette. Wteaa aa oglądanym 
przeze sanie przedstawieniu kre­
ował Andrzej Biegun. Bardzo u- 
dana rola! Energiesna, męsfce, 
wyrazista aktorsko postać — a 
przy tym — piękne brzmtanta 
barytonowego głosu. Miła sylwet­
ka Hugette snatazła doskonałą 
wykonawczynię w osobie Brygi­
dy Zaborowskiej woda, MM&kfc 

tampeeamesĄ, s sówntat ii wi­
nienia wokalne. Grażyna Mytych, 
stworzyła postać Katarzyny nie­
co zbyt statyczną; w śpiewie głos 
solistki ma ehwiie równych 
brzmień, ais równiai, niestety, 
zdarzają się i gkasy tatosMcytao. 
Znakomitym aktorsko w ruehu, 
tóowis, mimie® w® woale stśeła- 
twej ta królewtóoi^ Ludwi­
ka XI ®kas®ł się AmfewJ Sfcww- 
<S5?oza tą główną eswórką, ®s>. ru­
chliwość aHor^ta-eharafcsry- 
styczną, a także i walory głoso­
wa należą się słowa pochwały 
Franciszkowi Makuchowi (Taba- 
rin), no i oczywiście ntezawcdne- 
3SO nriltrwwt humoru sesniczne- 
go — Andrzejowi Pągwtadetno! 
CResw da MoriagnyJ, Ponadto ®r-

' tystyeznie trafne pastaeie — w 
• rolach mniśjiszycłi — stworzyli:

Andrzej Galo* (Thibaut), St. Ziół­
kowski (Tristan), Danuta Słom­
czyńska (matka YiUtono}, ®L Ma- 
kohon (Nosi), Jolanta Kaezoro- 

; wsfca (Margot), Adam Hitter ta’ 
atrotog) — oraz urodziwa Lady 
Mary, czyli Marfs Dosnąftska.

Niektórzy soliści niepotrzeteie 
[ jednak seasami nadużywają 

krzyku na scenie, co przy nią naj- 
i lepszym tedmicśde nagtośgiienta 
i sałi dajo niefortam® rezultaty. 
) Mtszy<zmi® atote® przygotował 

chóry, orkiestrę' i solistów Ma- 
ri ss. Tld a raraoem kierownik

i mmycsny « dyrygent nowej pre- 
; mżący. Urozamicettfe taneczne, 

sręemie wpięciom w nurt akcji 
opracowali: Zofia Rudnicka. 1 Jó- 
sśf PawB*n&; kostiumy w któ- 
Wta dworska teft praaptatała 
9. snosaffcą barw ..plebsm” — 
ttay* Am Rachel; seesso- 
grafta Kaźmierza Wife'ttósa pro- 

'dta 1 ‘ ftaAiblońaksta
.w . wnę­

trzach — co enyba Jest ta je$ 
głó-^Mi zaletą.

jaai
Oper® i Operślk* w Krakowi® 

— scena operetkowa: „Król włó- 
megów". Musyfea — Rudolf 
FrimJ, librett® wg powieści 3. 
Huntleya MeCarthy —B. Hoeker 
i W. Ho pcnekL polski 8 a,- 
daptaeja Aleksander
Sten. Realizatorzy: kierownictwo 
muzyffitne — Marian Lida, reży­
seria — Włodzimiera Gawroński, 
scenografia —• Kazśmierr Wi- 
śaiak, ®horeosrafi» — Zofia Rud­
nicka 1 Józef Parużnik, kostiumy

Ann* RasheŁ Premiera psa- 
sews 8 VI M.



Po sobotnim przedstawieniu 
„KRÓLA WŁÓCZĘGÓW” 
RUDOLFA FRIMLA, BRIA- 
NA HOOKERA i W. H. PO- 
STA (wg powieści JUSTINA 
HUNTLEYA MC CARTH- 
HYEGO) w operetce krakow­
skiej przekonałem się, że mo­
je wrażenia sprzed tygodnie, 
(przeszło) nie były żadnym 
urojeniem. Nasza scena mu­
zyczna ma swoje ambicje, ale istotnym Wartościom „Króla 
też musi zwracać baczniejszą włóczęgów”. Bardzo szanuję 
uwagę na możliwości. „Król 
włóczęgów” jest komedią mu­
zyczną o dość oryginalnym 
sposobie prowadzenia akcji: 
nie dzieje się ' fam ' wszystko 
przez muzykę, główny wątek 
dramatyczny wymaga rozwi­
nięcia działań aktorskich. Mu- 

\zyka „sama w sobie” niesie w 
operetkach, musicalach, ope­
rach odrębnie realizującą się 
przez śpiewaków i orkiestrę 
linię dramatyczną. Jeśli napi­
sał kompozytor „crescendo” to 
samo „stopniowe wzmacnia­
nie natężenia dźwięków” roz­
wija wrażenie uniesienia, ra­
dości, smutku, dramatu. W 
naszym przypadku nie wy­
starczy nawet najstaranniej­
sze traktowanie muzyki. Tra­
gedia (tak — tragedia!) VUla­
na, jego patriotyzm, przywią­
zanie do króla, jego włóczę­
gostwo nie są ani w oryginale 
powieściowym, ani w przerób­
ce librettowej jakąś kroto- 
chwilą, farsą. Dlatego też 
przywołanie za „Dziejami 
operetki” (B. Grun. PWM, 
1974) przykładu spektaklu 
krakowskiego z roku 1946 (ro­
la Villona w wykonaniu Do­
biesława Damięckiego) musi 
skierować naszą uwagę ku

fgrce z Villonem
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wych i doprawdy trzeba zro­
zumieć, że komedia muzyczna 
musi być wesoła, ale nie wrza­
skliwa, że mówi również o

PS. Prosimy o staranniejszą 
redakcją programu, ponieważ 
naliczyliśmy w nim 15 błędów 
rzeczowych!

Po premierze

lami swe kwestie, akcja na­
tychmiast traci na wartości. 
Obciążam reżysera WŁODZI­
MIERZA GAWROŃSKIEGO. 
Nic nie pomogą tu całe „tań­
czone” fragmenty spektaklu, 
nie można tragedii i wesoło­
ści Villona i towarzyszy po-

zapał twórczy krakowskich 
scen muzycznych i ostatnia 
premiera też okazała ogromne 
zaangażowanie całego zespo­
łu. Jednakże wieczory X czer­
wca i 9 czerwca br. wyraźnie 
określiły nie tylko zalety, ale kazywać z zacięciem farso- 
też i wady pomysłów insceni­
zacyjnych, roboty scenicznej 
poszczególnych aktorów, Jeśli 
mamy już wracać do roku 
1946, to należy przypomnieć, 
jak — bagatela! — prowadzi­
li intrygę sceniczną (wałka w . . _ .
obronie Paryża przed Bur- że odwołuję 
gundczykami, lotrostwa Ta­
barina, poetyckie, nie tylko 
muzyczne, wyznania miłosne 
poety —złodziejaszka, zwady 
karczemne, przebieranka kró­
la Ludwika XI, wręat polity­
czne felietony władcy i pod­
danych) Igor Smiałowski, Ta­
deusz Łomnicki i wspomnia­
ny Dobiesław Damięcki! To 
była robota aktorska, ■ mniej 
śpiewacza, chociaż muzyki 
wówczas nie zaniedbywano. 
W ostatniej propozycji naszej 
operetki cała część pracy mu­
zycznej budzi akceptację. Na­
tomiast tam, gdzie śpiewacy 
mówią — dzieją się dziwne 
rzeczy. Zaczynają krzyczeć, 
właściwie wywrzuskują chwi-

wym, ^kawałki” w rodzaju 
sceny z sakiewką Tabarina 
rozgrywać na zasadzie kary­
katury, bo charakter tego we­
sołka jest skomplikowany w 
świecie przedstawionym przez 
autorów libretta. Przepraszam, 

się do war­
stwy literackiej „Króla włó­
częgów”, ale ta warstwa de­
cyduje o wielu odczuciach 
widza — słuchacza.

Na plan pierwszy wysunął 
się w przedstawieniu krakow­
skim ANDRZEJ BIEGUN w 
roli Villona. Doskonale dyspo­
nowany głosowo, łączył w so­
bie zalety śpiewaka i aktora. 
W niczym nie przesadził. Wy­
znanie miłosne zagrał bezbłęd­
nie, zaś arię-pieśń włóczęgów 
słynną „Jak dzwon — rozle­
gnie się śpiew...” śpiewał z ca­
łą siłą talentu już właściwie 
ukształtowanego. W roli Lud­
wika XI wystąpił na premierze 
pierwszej ANDRZEJ SKWAR- 
CZYNSKI (dublował go.spokoj-

nie JAN LACHOWSKI— rów­
nież asystent reżysera). Skwar- 
czyński właśnie konsekwent­
nie, z wykorzystaniem swych 
warunków aktorskich zaryso­
wał postać króla, który szuka 
akceptacji, dla swych pociąg­
nięć politycznych i... miłosnych. 
Zadziwiające, jak właśnie ten 
temperamentny aktor zntienił 
się podczas drugiej premiery w 
roli Thibauta — w postać far­
sową! Zadziwiające! Przecież 
Thibaut to groźny, polityczny 
opryszek i rechotanie w scenie 
zwady z Yillonem w gospodzie 
nie podkreśla odrębności po­
staci. Jeszcze raz zwracam u- 
wagę na dobrą pracę muzycz­
ną — MARIAN LIDA (2. Vl) i 
ZBIGNIEW TOFFEL (9. VI) z 
precyzją prowadzili orkiestrę, 
ani na chwilę nie tracąc pano­
wanie nad sytuacją. Dwie ak­
torki-śpiewaczki BRYGIDA 
ZABOROWSKA i EWA 
STENGL w roli Huguette du 
Hamel miały zadanie bardzo 
trudne: w przebraniu męskim 
musiały roztoczyć przed wi­
downią... wąskie horyzonty la­
dacznicy. W śpiewie były zna­
komite, tak.jak ich partnerzy. 
Nie chcę się czepiać szczegó­
łów, ale scena pod murami o- 
bronnymi Paryża tonęła w 
chwytach raczej zręcznośeio-

drożu między wartkim musi­
calem i banałem. Ten ostatni 
można by przytłumić przez ha­
mowanie . temperamentów far­
sowych, co już powiedzieliśmy. 
W roli Tabarina wystąpił 
FRANCISZEK MAKUCH. In­
nych już nie wymieniam, bo o- 
kreśliłem moje zastrzeżenia 
dość wyraźnie.

Chóry w „Królu włóczęgów” 
(realiżajcja krakowska opierała 
się na przekładzie i adaptacji 
ALEKSANDRA BAUMGARD- 

__ __ ________ . .. .... TENA) wprowadzały nas w 
sprawach wykraczających po- dobry nastrój wysokich ocen 
za granice kwestii „Pan hrabia zarówno dyrygenta, jak i^śpie- 
życzy sobie rozmawiać x pa­
nienką...”

Rolę tytułową dnia 9 czerw­
ca śpiewał JAN "WILGA. 
Mniej wyrazisty w rysunku 
postaci od Bieguna utrzymał 
rzecz w tonach pastelowych. 
Katarzyna de Vaucelles w wy­
konaniu KRYSTYNY BEHOU- 
NEK zbliżała się do naszych 
wyobrażeń o dwórce, która za­
pałała miłością do Villona.

waków. Scenografia KAZI­
MIERZA WISNIAKA łączyła 
zalety funkcjonalności (skom­
plikowane zawiłości dramaty­
czne, wejścia, wyjścia, ukry­
wanie się itd.) z piękną Unią 
pomostu, wiszącego raz nad 
karczmą, raz nad ogrodami 
królewskimi, raz nad placem 
egzekucji. Kostiumy ANNY 
RACHEL stylowe; może tylko 
w ubiorach łuczników angiel­
skich za wąskie były „okapy” 

Sceny zbiorowe miały w so-. hełmów. Choreografia ZOFII 
bie wspomnianą wartość mu- ‘ ” *
zyczną. Nawet rozwiązanie in­
trygi (jedno z kilku, bo prze­
cież Villon wg różnych propo­
zycji librettowych może oże­
nić się « inną damą dworu) 
jest tu patetyczna. Kompozy­
tor Friml wprowadzając do 
„Króla włóczęgów" (rok pre­
miery 1925 — Nowy Jork) do­
świadczenia swych pobratym­
ców austriackich nadał wielu 
fragmentom charakter trady­
cyjny. Ale nie we wszystkim. 
Dlatego właśnie można by u- 
znać, że przedstawienie kra­
kowskie. stało niejako na roż­

RUDNICKIEJ i JÓZEFA PA- 
RUZNIKA nie odbiegały od 
schematów operetkowych, ale 
to już jest inne zagadnienie.

Tak więc Paryż wieku XV, z 
Villonem i Ludwikiem XI, z 
-karczmą stołeczną i biedakami 
kochającymi władcą ma różne 
barwy w przedstawieniu „Kró­
la włóczęgów".



ROZMOWA „DZIENNIK^
Rozmowa 5

— Powiedz mi jak się czuje 
człowiek, którego uhonorowano 
najwyższą nagrodą .dziennikar­
ską nazwaną imieniem Bolesła­
wa Prusa?

— Nie ukrywam, że jestem 
wzruszony, Przyjmuję tę .nagro­
dę z najwyższą pokorą, która — 
jak wiesz — nie zawsze mnie 
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cechuje. Pozwala to wyróżnienie 
zrozumieć mi lepiej moją robotę 
twórczą, moje-Wyrobnictwo, któ­
rym jak umieni tak służę uko­
chanemu miastu, ojczyźnie bliż­
szej, tej wpisanej w krajobraz 
najpiękniejszych zabytków ar­
chitektury, stojąceji w kolejkach, 
jeżdżącej zapchanymi tramwaja­
mi dopracy...

— W imieniu licznych kole­
gów i przyjaciół, których zawsze 
miałeś i masz w „Dzienniku” 
wyróżnienia gratuluję, ale zara- 

, zeru proszę o przypomnienie 
twego zawodowego życiorysu.

■ u

— Urodziłem się) daleko od 
Krakowa, w Słonimie, Ziemi 
Nowogródzkiej 54 lata temu. U- 
czyłem się 'w podziemnym gim­
nazjum im. Stefana Batorego w 
Warszawie, gdzie zagnała mnie z 
rodzicami wojna. Od roku 1944, i 
po Powstaniu Warszawskim, i 
odnajdywaliśmy sienna raty w 
Krakowie. Tutaj już pozostałem;, i 
tu ukończyłem Gimnazjum śxy- 
Jacka i> polonistykę w Uniwer­
sytecie Jagiellońskim. Dotknął 
mnie swym ramieniem geniuszu 
tej wspaniałej szkoły, uczyli 
mnie ludzie, których nazwiska 
do dziś wymawiam z najwięk­
szą ’ miłością, oddaniem i... lę­
kiem, że w czymś uchybiam 
przekazanym mi na życie ich 
naukom.

— A dziennikarstwo?
, — Zaczęło się jeszcze w gim­
nazjum od redagowania u „Jac­
ka” szkolnej gazetki „Nasze 
Sprawy”. Na I roku studiów za­
prosił do Redakcji „Dziennika 
Polskiego” jego naczelny Stani­
sław Witold Balicki grupę po­
czątkujących krytyków, publicy­
stów. Ślad tej naszej wizyty ist­
nieje w dziennikowe/ księdze go­
ści;. W roku 1950 odbyłem mie­
sięczną praktykę w „Gazecie 
Krakowskiej” jako student III 
roku polonistyki i... III roku 

i dziennikarstwa. Wrosłem w „Ga?
zetę”. Jest ona przeogromną czę­
ścią mojego życia osobistego. 
Sam wiesz dobrze jak musieli-x 
śmy razem przewędrować szlaki 
budów socjalizmu, powrotu skar­
bów narodowych do Polski z nie­
zapomnianym epizodem wspóf-

(Dokończenie na str. 2)

(Dokończenie te str. I) t *ńńod; h. Kochasz bardzo to 
nej eskapady do MS „Krynicy”,!, ■'‘asto-..
na pełne morze za pomocą ło-' , — Do głębi, bez zastrzeżeń, z 
dzi patrolowej WOP. Sam' do- wszystkimi jego zaletami i wa-
brze wiesz co to znaczy telefon, 
w nocy, zawiadomienie o poża­
rze o którym masz napisać. Szu­
kasz tematu, czytasz, potem pi- 
szesz, piszesz i piszesz...

— Olgierdzie, twoja postać 
(dodajmy: charakterystyczna
wielce!) przeszła już do krakow­
skiej anegdoty jak choćby tej o 
ks. infułacie Maehayu i zgubio­
nej na roratach książeczce do 
nabożeństwa; Niestety, jak wie­
le twych powiedzeń nie nadaje 
się i ona do powtórzenia w pi­
śmie czytanym ni. in. przez 
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i darni. Kocham „idze, idze klar­
necie”, Błonia, Planty, świątynie, 
kamienice, rzeźby, obrazy/ Ko­
cham, bo to Polska.

— W ostatnich latach, obok 
Olgierda — publicysty, krytyka 
i nauczyciela akademickiego (li­
czy się tę dziennikarską młódź 

■; w Uniwersytecie Jagiellońskim, 
j uczy!) zetknęliśmy się z innym 
1 jeszcze twym wcieleniem: dzia­

łaczem politycznym i społecz­
nym. I to w okresie, kiedy ta­
kie działania wymagały i nadal 
wyciągają — co tu kryć — spo­
rej dozy odwagi osobistej i je­
dnoznacznego określenia swej 
pozycji w tej dziedzinie...

— Nie mogę się odwrócić do 
35 lat mojej pracy dziennikar­
skiej, njojego zaangażowania. 
Polityka wymaga pewnego do­
świadczenia. Muszę je oddać 

. Polsce odrodzonej w roku 1944 
w nowym kształcie ustrojowym. 
Przez łzy, rńorze nieszczęść, wal­
kę doszliśmy do niej i trzeba ją 
traktować tak jak matkę. To 
jest cała moja7 polityka!

— Na koniec laureacie pyta­
nie przyszłościowe: kiedy już u- 
porasz się z pracą wyborczą, dr 
której powierzono ci zaszczytną 
funkcję wiceprzewodniczącego 
Wojewódzkiej Komisji Wybor­
czej w Krakowie —• czym się 
zajmiesz?

— Ukończeniem książki „Po­
lonus sum” zawierającej sylwet- 
ki znakomitych krakowian osta­
tniego 40-Iecia oraz napisaniem 
ostatniego już rozdziału krótkiej 
powieści „Defilada drugiego ba­
talionu”, iktórej fragmenty dru­
kowałem i w ^Gazecie Krakow­
skiej” i w „Dzienniku Polskim”; 
na waszych łamach też goszczę 
nie tak rzadko powodowany li­
cznymi przyjaźniami twórczymi. 
Po książkach „Niech Kraków 
zawsze Kraków znaczy” i „Krą­
żownik Wielopole”, o budynku w 
którym spędziliśmy nasze życie, 
będą to moje kolejne usiłowania 
— powiedzmy — literackie.

— Dziękuję Ci za rozmowę.
Z laureatem II nagrody im. 

Bolesława Prusa przyznawanej 
przez Stowarzyszenie Dziennika­
rzy Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej red. Olgierdem JĘ­
DRZEJCZAKIEM rozmawiał

ADAM TENETA


